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’Ł  Poznańskiego 15 lutego.
X Donieśliście już zapewne czytelnikom ąvaszym,, J j j i  

w edług wszelkiego podobieństwa będzie skład PrzYsz^ J  
Izby łój pruskiej w  składzie tym k a t e o r y n  e)  jedynie 
prawie dotyczy naszej prowincyi. Żałować wypada, źe 
lak ciemno je st określona , i ż rzeczywiście z pewnością 
powiedzieć nie można czyli osoby mające tak zwany głos  
wiriiny  są clc jure  powołane do Izby lub czyli tez i te 
dopiero przez J. K. Mość nominowane być muszą. Z tej 
przyczyny trudno jakiekolwiek czynić domysły co do li­
czby członków z Księstwa do zasiadania w przyszłej Iz­
bie powołanych. Wszakże cyfra 10 (Niemców i Polaków) 
uważana być może jako maximum.

Korespondent berliński użalał się i słusznie, że w te; 
chwili nie ma na sejmie żadnego Polaka w Izbie lej. Da­
wniejsi posłowie złożyli, jak wiecie mandata, a nowi przy­
jąć  nie chcą, w iedząc,  źe w maju rzecz cała się zmieni. 
Przy tej sposobności muszę wam pow iedzieć, iż w jednym 
z o k r ę g ó w  wyborczych (w  Pleszewskim) już trzy razy 
pan Szołdrski Wiktor sam jeden nominował paru pruskie- 
oo. Aby lo zrozumieć, przypomnieć wypada, źe wybory 
w Prusiech są podwójne. Elektorowie wybierają wybor­
ców a ci posła. Liczba wyborców do Izby lej jes t  bar­

d z o 'ograniczona. Stało się zatem, źe na dzień przezna­
czony Z wszystkich wyborców okręgu , sam jeden pan 
S , L t i  zieeh ił sam też przeto stosownie do litery pra-  
wa obierał posła'. S zkoda, choćby już  tylko dla samej 
rzadkości faktu, źe żaden zebranych  posłow mandatu nie

F Doą izby Ilej obrany został posłem z PIcszewskiego p.
Świtkowski. . . . .  ,

Gazeta W. Ks. Poznańskiego  donosi, iż wielu miesz­
kańców Poznania osiadłycli koło Tumu, podało do Izby 
Ilej petycya, aby regulamin forteczny z dnia 1 0  w rz e ś n ia  
1828 r  zniesionym został, ponieważ w dalszem zakłada­
niu w a ro w n i, w ł a d z e  wojskowe zabierają grun-a położone 
na Chwalis ew ie ,  S ro d re ,  Ostrówku i Zagórzu, chcąc na S ich z a k ła d a ć  fortyf.kacye dla  obrony warowni wschod­
niej. Przez dalsze wykonywanie szańców odosobnionych 
warowni, ponoszą oni w swych posiadłościach tern więk­
s z y  uszczerbek ,  źe regulamin mając na oku tylko woj­
skowe cele, milczy o wynagrodzeniu właścicieli,  którzy 
w skutek roboty szańców i przekopów, ponoszą wielkie
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straty. Żądają, aby Izba włożyła na rząd obowiązek 0-  
piekowania się ich majątkiem podobnie jak w innych przy­
padkach prawem przewidzianych. Wnoszą więc o projekt 
do prawa, na mocy którego mogliby ponoś 'ący  uszczer­
bek żądać wywłaszczenia z swoich posiadłości i wyna­
grodzenia za nich odpowiedniego.

Z dniem jutrzejszym rozpoczynają się w Lesznie roki 
przysięgłych. Instylucya l a , juk się zdaje, przechowaną 
i nadal zostanie z wyjątkiem co do spraw drukowych i 
politycznych. W  Lesznie kilka spraw interesujących przyj­
dzie na s tół tym razem. Zapewne wystąpi w jednej znicti 
jako obrońca p. lir. Mich. Mycielski, o którym kolega mój 
z Poznania nie raz już wspominał,  a którego reputacya 
jako jednego ze znakomitych prawników jiaństwa pruskiego, 
z każdym driiein wzrasta.

Że na wiosnę rozpoczną się misye w Księstwie 1 oznan- 
skiem żadnej już  podobno nie ulega wątpliwości. W szak­
że o ile słychać, będą miały miejsce, gdzie ich proboszcz 
lub dziedzic zażądają. Zacząć się mają od miasta Krobii, 
a wystosowane szczególniej przeciw zobojętnieniu w wie­
rze i nałogowi pijaństwa.

Wyszły w Poznaniu ostatniemi czasy dwa dzieła. Je ­
dno z nicli objętości wielkiej broszury, pod ty tu łem : „Po­
lacy w Turcyi po upadku rew olucji węgierskiej w roku 
1849 przez Seweryna Bielińskiego“ zawiera wiele cieka­
wych szczegółów i not dyplomatycznych tyczących się 
sprawy internowania wychodźców. 1’an Seweryn Bieliń­
ski były poseł kromieryzki, opowiada jako świadek nao­
czny. Nie będę tu wcale wchodził w rozbiór zdań au­
tora co do sprawy, o której pisze, pozwolę sobie tylko 
wyrazić zadziwienie^ źe właśnie jako naoczny świadek nie 
przekonał się lepiej o rze zywislym duchu Słowian. Co 
do usposobienia Słowian śmiało u trzym uję, że w zupeł­
nym jest błędzie, i zapewne broszura jego  wywołując 
krytykę (w  dzienniku waszom nie byłaby ona na swojem 
miejscu) przyczyni się nie pomału do wyjaśnienia tego 
ważnego i zajmującego przedmiotu. Drugie dzieło wię­
kszego rozmiaru i jak się zdaje jeszcze nieskończone, 
nosi " ty tu ł  wiele zapowiadający: Fundamenta budowy
społecznej zastosowane do narodu polsk. skreś lił A. M. 
Mora. Dzia** p ie rw szy— Poznań nakładem Zupańskiego.—  
Jak widzicie większego zadania założyć sobie nic można. 
To też zaraz na' wstepie autor opiera się na głosie pro­
roka- Prostujcie drogi Pańskie. Nic skończywszy dotąd 
dzieła nie ważyłbym sic zdania mego otworzyć, a nawet

skończywszy niewiem czy będę w stanic osądzić i czy 
będzie można to uczynić. Zawsze jednak co na pierwszy 
widok tej książki u d e rz a , to są ciągłe cytacye Pisma 
Śgo. Jes t  to bardzo zdaniem mojem rzecz w kwestyach 
socyalnych niebezpieczna: bo cytować bez interpretacyi 
na nic się często nie przyda, a jakże snadno zapomnieć, 
źe interpretacya jedynie i wyłącznie do kościoła Rzym­
sko-katolickiego należy. Ale dosyć o tern.

Zboże trzyma się ciągle w cenie. Wełna idzie w górę: 
wiem o kilku większych sprzedażach o pięć talarów na 
cetnarze wyżej przeszłorocznój ceny. Koniczyna bardzo 
popłaca. Pomimo ciągłego łagodnego powietrza, oziminy 
pięknie dotąd wyglądają. Ale cóż mówić o ' ’ro g ac h ?  są 
wszędzie okropne i utrudniają odstawy zbożowe nie do 
wypowiedzenia. Spodziewać się należy, że rząd uzna coraz 
więcćj konieczność bitych gościńców pobocznych w g łó ­
wnych przynajmniej kierunkach handlowych i rozpocznie 
raz oddawna przyobiecane roboty.

Nie ma złej drogi, do mojej niebogi, mówi przysłowie. 
Nieboga w Księstwie tego karnawału jest niezawodnie 
Polka. Mówię o tańcu. Istotnie, pomimo złych dróg zja­
zdy są liczne i piękne. Przed kilką dniami świetne od­
były się bale w pałacu Chociszewskim u pana Teodora 
hr. ‘ Mycielskiego. Staropolskiej gościnności gospodarzy 
odpowiedziała tym razem dobra chęć zaproszonych. Nie 
pomału zdziwić musiał nie jednego kontrast kilku dam 
przybywających na wozach (mówię wozach), których po­
tem eleganckie toalety nie jednej Paryżance za model po­
służyć były mogły, a które w przepysznej sali rzęsisto 
oświeconej, przy odgłosie hucznej muzyki, wśród ocho­
czych tańców (zwłaszcza Polki) zachwycający przedsta­
wiały widok.

Ale nie sądźcie, aby tylko Polacy się w Księstwie ba­
wili. Bawią się i Niemcy. Nie dawno w Kościanie pan 
Landrat wspaniałą dawał ucztę , a przygotowania, jakie 
w przejeżdzie widziałem na bal resursy niemicckićj, obie­
c y w a ły  n ieza p rzeczo n ą  c h ę ć  wielkiej i długiej zabawy. 
Wspominam tu o tem raz, aby wam donieść co się dzieje 
na prowincyi, a bardziej jeszcze ,  aby zwrócić nań uwage 
Gazety Poznańskiej Niemieckiej. Bezstronność jej wska­
zuje obowiązek opisywania tych balów, skoro , ' kJ szczc_ 
gołowo polskie opisuje. My zaś czytalibyśmy je z tern 
większem zajęciem, źe me mamy o nich żadnego wyo­
brażenia.

(Dokończenie.J
Widząc tę jego  nadzwyczajną do robienia piórem zda- 

tność ,  namówił go Pawlikowski, aby chciał spróbować 
rytowania na blasze za pomocą kwasu salelrzanego, do 
czego mu też oddał zaniechane własne narzędzia. Dał 
sie do tej nowej roboty nakłonić; tern bardziej,  że do
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r u , kopie z rysunków Plerscha, Chodowiei kieg , 
b lina, Płońskiego i innych. Szybkość roboty j - g  • 
nie do pojęcia; stąd też i owe czasem uchybienia, zw -  
szcza w rysunkach pomysłu własnego. Nie chciał 
blach swoich powtórnie werniksem pokrywać, by je  po­
prawić, a rzadko dał się namówić do użycia suchej igły, 
tw ierdząc,  iż robi tylko próby dla zabawy. Często też 
gdy mieszkając na wsi ,  niemógł na zawołanie dostać 
blach now ych, zciera ł najpiękniejsze swe ryciny, n ieod- 
ciśnietc nawet je szcze ,  a na ich miejscu robił nowe, któ­
re znowu podobny ]os spotykał.  Oprócz tego rysował 
mnóstwo strojów w spółczesnych z natury, po różnych w ę­
drując okolicach, niemniej dawnych z obrazów, portre­
tów i pomników; wykonywał znaczną ilość widoków, o -  
gobliwie starych budi wli i rozwalin, a jako wykształcony

w wielu naukach i wczytany w dzieje ,  wyszukiwał przed­
mioty archeologiczne i z Je znajomością starożytno­
ści odrabiał.“ Na takie cele puszczał się nieraz na w ę­
drówki po różnych okolicach Ga icy i , w g ó ry( do Lwowa 
i Krakowa, o czem leź i łV ustach Piivarskiemu donosi. 
Tak w jednym z nich powiada: W podróży mej teraź­
niejszej (r.  1835) uzbierałem kilka widoków zamków sta­
rych,  jako to : Dobromila, Leska, Monasterca, Sanoka, 
Odrzykonia, Wiśnicza, G grm zieńca ;  niektóre z tych 
zamków są bardzo piękne. Jeżeli WPan zechce ,  poślę 
ich rysunki, a w zamian będę prosił o Czersk i co tam 
łaska z mazowieckich i lubelskich.11 Próbował się też 
Kielisiński i w portretach czy z żywych osób , czy w ko­
piach z obrazów; atoli, zdaniem Pawlikowskiego, mniej 
był w nich szczęśliwy. Aa to wielką okazał zdolność do 
satyrycznych przedstawień i karykatur s ,  one zgrabne,
nieraźącc, a myśl niepolrzebujc komentarzy do odgadnie- 
n i a ; umiał on w nich rozwijać wielo dowcipu, n icprze-  
chodzac w poziomość.“ Taki sąd 0 nich d a je  Pawlikow­
ski. Ze je robił tylko dla przyjaciół, poszły w rozsypkę, 
jeżeli po większej części niezaguięły. ___ w  r 1839 zmie-
niło sie położenie KielisińSiUt g o . opuścił Medykę, a we­
zwany na bibliotekarza I)rz.cz . hr. Tytusa Działyńskiego, 
wyjechał do niego naprzód i o Oleszyc w Galicyi, stąd 
do Kórnika w Poznańskie, > “  już do końca żywota po­
został. Pośv ięcał się on i u »J gorliwie prz.ję tym  obo­
wiązkom, pracował wiele, o ł ając się z całym zapałem 
układowi zamożnego miejscowego księgozbioru, a przy- 
tein trudniąc się budownictwem. Nie ustawał też w ry­
sowaniu i rytownictwie. kaz ą e wiję Avolna z zamiłowa­
niem im niosąc. r - . a.m “e Zawar ł  śluby małżeń­
skie, a pod dniem 8 grudnia • r . , tąk to donosi swemu 
dawnemu mistrzowi a stałemu przyjacielowi Piw arsk iem u: 

Od dwóch tygod'" jestem o ym człowiekiem, proszę 
bardzo o krzyżyk: należy mi s , łog,>s|aw ,eństwo od tak 
dawnego przyjaciela, a ja dbam o nie bardzo.* Wkrótce 
potćm n i e  żył już Kielisiński, sprzątnięty ao świata po

dwudniowej zaledwie chorobie, rozwiniętej nagle z d łu ­
goletniego cierpienia, na które mniej uw ażał ,  i z owych 
zawichrzeń i niedoli ówczesnych, najgłębiej go wzrusza­
jących. Zstąpił do grobu w początku r. 1849 w kwiecie 
w ieku, bo 40 roku życia niedomierzywszy.

Z prac po nim pozostałych znaczna ilość rysunków pió­
rem i o łówkiem, tudzież akwarelli,  znajduje się w zbio­
rach pp. Gw. Pawlikowskiego w Medyce, Aleksandra Ba- 
towskiego w Odnowie, Włodzimierza iir. Dzieduszyckiego 
w Poturzyny, niemniej Tytusa hr. Działyńskiego w Kórni­
ku; len ostatni nabył onych od artysty samego na raz 
jeden za złotych 4000. Liczne dzieła jego  sztycharskie 
zdobią już dziś wszystkie niemal krajowe tej sztuki zbio­
ry, a litografował także bardzo dobrze z rysunków wła­
snych. Na robotach swych zwykł był podpisywać się lub 
oznaczać je  cyfrą K. W. K.. albo też monogramem MIK.

Najsławniejsi legocześni numizmatycy, Yossbcrg i Kóhne, 
uznawszy jego  niezrównaną doskonałość w rysunku i ry ­
cinach monet i p ieczęci,  starali się za pośrednictwem p. 
Gw. Pawlikowskiego nakłonić go do robienia do dzieł ich 
numizmatycznych rycin ; lecz ,  źe już wtedy odjechał był 
z Medyki do Kórnika, zamiar ten do skutku niedoszrdf. 
Sam Kielisiński zamyślał ku końcowi życia o ważnych kil­
ku pracach dla literatury i sztuki krajowej. Boku 
tak o tern pisze do P iwarskiego: „Chciałbym tu " Y -
dać wiadomość o naszych dawnych i n o w s z y c h  ar y* «'< . 
tudzież spis rycin stanowiących illust.racv5 ,(V(Zhy jaki ~ 
szych; myślę do tego dodać i ^ ' "  podobnie V 1843 
bym mógł zebrać naszych> starożytności pol-
donost mu: r ^ ^ n y c h  dawnych rzeźb ,  nagrobków 
? a C » .  r  1848 o zamiarze wydania dawnych
itp. Mowi Jesz® z rySunków i starych obrazów Zo_
E c h  do których znaczny m atcryał już posiada. Szko­
d a  iż tych wszystkich przedsięwzięć do skutku dopro­
wadzić niezdołał Wyszły z druku: „Spis miedziorytów 
litografii, rysunków, płyt miedzianych, przysobów poi
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W ied eń  16 lulego.
w Nowa organizacya dla niektórych przynajmniej p ro -  

wincyj ma b y ć  z a t w i e r d z o n ą  w tych dniach. Dla Galicy i 
mówią o 1 2  c y r k u ł a c h  (Krcisaml). Twierdzą także, że 
Bukowina p o z o s t a n i e ,  jak dotąd osobną ziemią.

Korzystając z szabasu  i z braku dzienników w niedziele 
i poniedziałek, żydowska bankiersko-polityczna tutejsza 
liga, rozpuściła w sobotę po salonach pogłoskę na pod­
stawie niby prywatnych telegraficznych z Madrytu depe­
szy, żc stan królowej nagle ;io lego stopnia się pogor­
szył , iż zwątpiono o życiu i wysłano po doktorów aż do 
Paryża. Pogłoska t a , je s t  zupełnie fałszywą. Odebrane 
tu wczoraj drogą urzędową wiadomości donoszą i zape­
wniają, że stan zdrowia królowej nie daje najmniejszej o 
rych łe  i zupełne J. K. Mości wyzdrowienie obawy. P u ­
bliczność dowie się o tern dopiero przez dzisiejsze lub 
jutrzejsze dz ienn ik i , a tym czasem spekulanci złapią na 
pokątnych gie łdowych z papierami biszpańskiemi opera- 
cyacli kilka milionów. Zyczyćby należało, żeby polieya 
zwróciła na te manewra swe oko.

Wczorajszy bal maskowy był dosyć liczny, ale nielito- 
ściwie nudny.

B“ a « * y ż  14 lutego.
i i  P. de Persigny ogłosił okólnik, wskazujący p re fe ­

ktom jak  mają dyrygować clekcyaini. TćOrya tćgo okól­
nika nikogo już  nie zadziwiła, bo ją  wyłożyły poprze­
dnio le C onsliiu lionncl i la Patrie. Rząd niedopusżcza 
wolności elekcyj,  niepozwalnjąc znieść się obywatelom, 
dla oznaczenia kandydatów. P. de Pefsigńy p rzes ła ł  pre­
fektom listę swoich kandydatów, których popierać w szel-  
kietni sposobami nakazał. Pomiędzy nimi Znajduje się je ­
dnak kilku ludzi nie elizejskich, lecz mało niebezpie­
cznych, a używających wielkiego wpływu w zamieszki­
wanych przez nicli obwodach. W Paryżu kandydaci rzą­
dowi są jeszcze niewiadomi. Dupin chce się ubiegać o 
elekcyą w Paryżu, bo prefekt departamentu de la Nievre 
odebrał najsurowsze rozkazy przeszkodzenia jego  elekcyi. 
W Paryżu przedstawiają się także fuzyoniści: Salvandv i 
H ebert ,  kiedy żaden z ważniejszych członków partyi o r ­
leańskiej się nie przedstawia. Rząd lęka się elekcyj 
w wielkich miastach, z przyczyny większej łatwości znie­
sienia się. W Paryżu republikanie zaczynają podnosić g ło ­
w ę ,  i s tarać się o środki zniesienia f i ę ,  pomimo oenzu- 
ry i policyi. Dotąd nic jeszcze stanowczego nie nastąpi­
ło :  mówią o kandydaturze pp. Garnier Pages ,  Juliusza 
Favre i Cavaignaka. W ybór ostatniego je s t  prawie pe­
wnym w 3cim okręgu.

Nieprzyjaciele dzisiejszego porządku rzeczy nabierają
O tuchy ,  ale m ogą się om y lić ,  jak w gfoso  .vaniii d. 20 g o
grudn ia .  Książe p re zy d e n t  ma w iele  c ierp ieć , że  zos taw i ł -  
no go w odosobnieniu, i że nikt z ważniejszych figur do 
niego się nie zbliża. Na bal ministra wojny miał niepójść 
dlatego, że się obawiał spisku. Na tym balu aresztowano 
ośm osób, podejrzanych o oszustwo czy o k rad z ież , a to 
dało powód publiczności do mniemania, że był spisek na 
życie księcia prezydenta. Rząd, dla dobrego przeprowa­
dzenia elekcyi, postępuje dzisiaj jak po coup d ’E ta i, to -  
jes t  stara się o podniesienie giełdy. Minister . finansów 
miał przywołać do siebie les agents d e ' change i powie­
dzieć: „Rząd życzy sobie podniesienia giełdy; jeżeli 60u 
agents de change  niemoźe spełń ć jego życzenia, zamia­

nuje 140 nowych". Les agents de change przerażeni tą 
g roźbą ,  któraby im 2/3 zysków odjęła , podnoszą dziś c -  
nergicznie papiery i akcye, które naturalnie spadną po 
elckcyach.

M onitor nic politycznego w tych dniach nie ogłosił.  
Rząd stara się głównie o zapewnienie ludowi pracy.
W tym cćlu wydaje ciągle koncesye na drogi żelazne,
prowadzone w różnych kierunkach. Zwalania domów
w P aryżu ,  idą także % wielkim pośpiechem. Za parę mie­
sięcy ulica Rivoli będzie doprowadzoną do ratusza. Ulica 
t a , równic jak  wybrzeża Sekwany, będą żwirowane, a to 
da wójskit w ritźie wypadków, pewne linie strategiczne. 
W ewnętrzna organizacya Senatu, Rady stanu . Ciała pra­
wodawczego, ministeryum stanu i policyi,  idą śpiesznie. 
Rywi.lizacya między Persignym a de Maupas, o której
tyle pisano, jes t  niepodobna pod samowładną władzą księ­
cia prezydenta. Są to tytko trudności rozdziału atrybucyj 
dwóch ministrów. Zato pewnem je s t ,  com podał w j e ­
dnym z moich listów, że p. de Maupas nie najlepiej stoi, 
i że może go zastąpić p. Pk-tri, który pod formą skro­
mną, ma posiadać znamienitą bystrość praktyczną.

Kiąźe prezydent mało wyjeżdża. Patrole silne przecią­
gają co chwila w nocy około jego  mieszkania i po przy­
ległych ulicach, lluber, dwudziesto-letni konspirator, za­
grożony transportacyą do Kajenny, napisał do niego list, 
obiecujący u leg łość ,  a błagający natomiast o zamienienie 
kary transpoi tacyi na wygnanie. Książe prezydent kazał 
bezwarunkowo llubera uwolnić. Książe prezydent odbył 
w Wersalu przegląd brygady jazdy, od której z okrzy­
kami był przyjęty. W przyszły poniedziałek da znowu 
une soiree in lim e  w pałacu elizejskim, a przy końcu 
karnawału drugi bal w Tuiieriach.

Mamy tu od kilku dni mróz i czas pogodny. Wojsko 
robi cod/.ień przechadzki żołnierskie w okolice Paryża. 
Zycie towarzyskie trochę się ożywia, ale zawsze na skalę 
skrmnną i cichą. Za to teatra wiele są uczęszczane i du­
żo zyskują. Dziennikarstwo zostaje pod ostrą i podejrzli­
wą cenzurą. Szczególniej le Sieclc  i le Jo u rn a l des De­
buts  trzymane są na baczności. Cenzura niechciała po­
zwolić na całkowite wydrukowanie mowy Monlalcinberla, 
ale książę prezydent nakazał ją  przepuścić. W zbliżają­
cych się elckcyach, duchowieństwo pokaże się oslroźniej- 
szein; biskupi nie będą już robić odezw, jak dnia 20go 
grudnia. Arcybiskup paryzki, chociaż unika polityki i ba­
wi często na kampanii pod St. Germain, utrzymuje cią­
gle przyjazne stosunki z Cavaiguakiem.

Adwokaci paryzcy udali się do Dupina, dla wyrażenia 
mu żalu, z powodu utraty miejsca prokuratora jenera lnc-  
go przy sądzie kasacyjnym. Dupin im odpowiedział. W y -
r z e c z o n e  m o w y ,  z  l e j  p k o l i c z n o ś c i  , b y ł y  s i l n e  i w y r a z i -
s t o .  cirodzą one po fnryZu w rękopiśmic, jak list ksią­
żąt orleańskich napisany do Dupina. Adwokaci paryzcy 
zrobiii konsultacyą, obejmującą 40  stronnic , przeciw 
dekretowi konfiskującemu majątek orleański. Proces 
wkrótce się rozpocznie. Rząd użył księcia de Rohan, 
aby, zwalić testament księcia de Bourbon i pozbawić 
księcia d’Aumale majątku, który mu został zapiSany. Ksią­
że de Rohan ma dowodzić , że książę burboński niemógł 
się powiesić i że został powieszony. Historya śmierci 
księcia Burbońskiego, do której wmieszaną była pani F eu -  
cheres, Angielka, je s t  znaną wszystkim i nie potrzebuje 
objaśnienia. To jest tylko godnem wspomnienia, że publi­

czność francuska niewierzy dotąd w samobójstwo księcia, 
i że widzi w tym wypadku intrygę L. Filipa, której pani 
Feucheres miała być narzędziem.

Lord Normanby wróci wkrótce do Paryża, dla poże­
gnania księcia prezydenta i zakończenia m isy i , którą tak 
długo we Francyi sprawował. Francuzi i Anglicy są ra­
dzi z jego oddalenia, dlatego, żc balów nie dawał. Mają 
oni nadzieję, że lord Cowley będzie grzeczniejszy i wspa­
nialszy.

W ctnigracyi polskiej nie zaszła żadna przemiana, wy­
jąwszy, że czterech ziomków wydalonych r. 1849, ode­
brało pozwolenie wrócenia do Francyi. Towarzystwo hi­
storyczne ma ogłosić po francusku Rocznik, który da 
poznać cudzoziemcom dzisiejsze położenie Polski. Emi- 
gracya oczekuje z niecierpliwością nowego dziennika po­
znańskiego, o którego założeniu słyszała. Jeżeli dziennik 
len jest nieodzownym dla poznańskiego, to równic nieo­
dzownym je s t  dla ctnigracyi, żyjącej ciągle życiem k ra -  
jowem i wspomnieniami narodowemi. Rzeczą jest szcze­
gólną a budującą, Że pomimo 20-leln iego pobytu za g ra ­
nicą, i małżeństw zawartych z cudzoziemkami, żaden 
z Polaków się nie zcudzoziemczył, i szczęśliwy je s t  
kiedy może żyć ze swojetni i trudnić się interesami k ra -  
jowemi.

P m g l ą d  F o i l f M Ł i f .
Najważniejszym wypadkiem politycznym w Niemczech, 

jes t  załatwienie sprawy floty niemieckiej,  jeźli wierzyć 
mamy w tym względzie następnemu doniesieniu G azety  
A ugsburgskiej z dnia l i g o  lutego: „Pytanie floty za ła -  
twionem zostało o godz. l l e j  w sposób odpowiedni go ­
dności narodu. Wszystkie państwa związkowe, jak s ły ­
chać, oświadczyły gotowość swoją w‘ składaniu opłat 
matrykularnyeh. Brak oświadczenia ze strony Prus tein 
mniej wątpliwość rodzić zdo ła ,  gdy państwo to z 'g ó r y  
żądało uznania floty za własność związkową, z czego 
już wypływa konieczność płacenia składki". Wszakże 
Gazeta Pruska  donosi później, bo 14go lutego z F rank­
fu rtu ;  „W czor. j  w przedmiocie floly odbyło się poufne 
posiedzenie, czy i do jakiego ono rezultatu doprowadzi­
ł o —  to nam dotąd niewiadomo".

Następcą lorda Cowley w Frankfurcie, je s t  dotychcza­
sowy rezydent angielski w Slultgardzie, sir Mallelh.

Oddanie rządu w Kiel w ręce hr. Reventlow-Criminil, 
nastąpi 18go lutego, poczem tenże wraz z komisarzami 
związkowymi uda się do Kopenhagi.

—  Zdaje s ię ,  że pomimo rozporządzonych na 29eo Iu - 
tego wyborów, Ciało prawodawcze francuskie nic tak 
p r ę d k o  będzie z w o ł a n e ,  jak z r a z u  m n i e m a n o ,  i ż e  s łnn
prowizoryczny potrwa jeszcze do maja; chce bowiem 
prezydent zachować sobie wszelką wolność działania, do­
póki nierozwiąźe stanowczo wszystkich kwestyj,  których 
załatwienie uważa za konieczne dla utrzymania swojej 
powagi. Do tych należy kwestya wolności d ruku , która 
wkrótce rozstrzygniętą będzie , jak tyle im y c h ,  na d ro ­
dze dekretu.

Mówią również o dekrecie, mającym zmienić organiza- 
cyą uniwersytetu, w taki sposób, że instytut ten postra­
dałby cały niemal wpływ, jaki dotąd wywierał. Wszakże 
Wieść ta niezdajc nam się zasługiwać na wiarę zwłasz­
cza że uniwersytet jes t  instytucyą cesarską.

trzebnych dla malarzy i miedziorytników, z wolnej ręki 
do sprzedania, z polecenia L. Kónigha, w księgarni J. K. 
Żupańskiego w Poznaniu, Poznań, czcionkami W. Deckic- 
ra i S półk i,  1849“, 8ka,  str. 2 3 ,  po polsku i po nie­
miecku, obejmuje całą pozostałość artystyczną zmarłego.

Sława Kielisińskiego za życia jeszćze jego przeszła też
i do wiadomości cudzoziemców, tak mało co zwykle o 
sztuce polskiej wiedzących i wiedzieć chcących. W s ło ­
wniku J. A. Romberga i Fryd. Fabra: C o n v e rsa tio n s-L e ­
x ico n  fiir  bildende K u n s t , L e ip z ig , 1848. IV., 4 0 0 ,  tak 
jest o nim wyrażono: „K. W. Kielisiński zafetnie znany 
z pełnych ducha rycin ,  sceny z życia ludu polskiego, 
krajobrazy rodzajowe i charakterystyczne poslacie mie­
szkańca przedstawiających." Bliższe badanie bićgu życia 
te j  o artysty, wykrywa i ów w mfodzicńcti zapał ,  w po­
myślną przyszłość otuchę, różane marzenia; i dalszego 
żywota zbyt częste zawmdy, odczarowanie, tęsknoty: zwy­
kła to kolej życia ludzkiego. Na szczęście jego był on 
w ielce skromny, prostoduszny, prawy, nad wyraz praco­
wity; umiał też w pokorze znosić nieominione tego świata 
niedole i g o ry cze : dostąpił szacunku u współczesnych, 
s ławy co go przeżyje. Niepoślednią jest  to dla niego 
chlubą, i ć  długo-letnio bawiąc przy boku dwóch z świa- 
tła znakomitych mężów, pp .  Gwalberta Pawlikowskiego i 
Tytusa lir. Dżiałyash1®?0 , zaskarbić sobie potrafił wysoki 
ich szacunek i przyjazn j a żałość głęboką po zgonie.

(Życiorys powyższy skreślony jest głównie z notat u -  
przejmie udzielonych przez pp. Gwalberta Pawlikowskiego 
i prof. Jana Piwarskiego, niemniej z list .w do tego o -  
statniego przeż artystę samego pisywanych). £<] u as

Na uprzejme wezwanie szanownego autora Słow nika  
M alarzy , o nadsyłanie mu szczegółów  tyczących się Kie­
lisińskiego, winienem, jako związany przyjaznym stosun­
kiem z śp. Kieliśińskim, udzielić mniej więcej wszystko 
co się do osoby artysty odnosi, aczkolwiek povvyższy ży­
ciorys, jako czerpany z najlepszych ź róde ł  niewiele do

życzenia pozostawia. Pobyt Kielesińskiego w Kórniku 
w W. Ks. Poznańskiem, najsłabiej jednak je s t  lam do-  
tkięty. Ktokolwiek widział go w tym starym zamczysku 
dźwigającego brzemię wszystkich trosk gospodarskich, li­
terackich , artystycznych —  ten musiał podziwiać żelazną 
jego w ytrw ałość ,  wielką miłość pracy, i szlachetne po­
święcenie swojej osoby. Sprawując czynności biblioteka­
rza ,  nicogras'iczyf sję na przewracaniu starych szparga­
łów  , ale Zarazem sadził drzewa i kwiaty ku przyozdo­
bieniu pięknych brzegów kórnickiego jezio ra ;  doglądał 
robót mularzy około restaurującego się zamku; na g o -  
podarstwo miał o k o —  i jeszcze ,  rozrywany na wszyst­

kie strony, przygotowywał albo jaki stary rękopis do d ru ­
k u ,  iy sow a ł piórem portrety niektórych Helmanów, lito- 
grafowane nakładem Żupańskiego, lub ry tował pieczęcie, 
widoki, winiety do książek — zgoła wszystko robił i r.a 
wszystko /-nachodził dość czasu. Jego to staraniem bi­
blioteka kórnicka przyszła do porządku i uzupełnioną zo­
stała nowo Wychodzącemi książkami; bo z największą 
skrzęlnoscią jak u.ógł,  nabywał wszystko czego w niej 
niedostawalo ręio ln0gę tu pominąć prac jego histo­
rycznych; on to wydał pamiętniki Markiewicza; p rze­
k ładał z włoskiego pamiętnik Commendonicgo i czyjś je­
szcze —  pisał artykuły do Orędownika  przeciw (Leszczyń­
ski, go historycznym rycinom^ zarzucając mu niewierność 
w oddaniu strojów i dowolne komponowanie inieyalówz ma­
nuskryptów nieistniejących nigdzie. — Prócz tego miał on 
całe pliki notat do artystów polskich; do ubiorów, do ar­
chitektonicznych j innych zabytków. — Bysując piórem 
z dziwną łatwością i precyzyą, zebrał kilkaset kopij z por­
tretów familijnych, najwięcej z podhoreckicgo zamku. — 
Stroje zbierał także z historycznych obrazów przechowu­
jących się w ty,,, zamku. Zgoła on jeden  mógł się 
poszczycić najbogatszym 'v względzie skarbem., —  
W rzeczy samej myślał on o wydawaniu strojów ciągiem 
historycznego ich przeradzania się. W  tym celu znosi­
łem się z nim w r. 1 8 4 8 .  Pisał mi, że wiele blach ma

gotowych i że Szydło wicckich, których hr. Tytus Dzia­
ły  ski zamierzył wydąć z przepychem , odrytował w dro­
bniejszym formacie. Życzył on sobie abym tekst do jego  
rycin p isa ł , i cały układ dzieła wygotował. Niestety 
śmierć niewcześna wszystko p rz e rw a ła ! Jakby przeczu­
wając bliski swój koniec pisał do mnie pod d. 18 listo­
pada 1848 r.: „W  przyszłą niedzielę ma być mój ślub. 
Trwoga mię przejmuje. Cofnąć się niemogę od rzeczy 
którą m a m ,ju ż  za obowiązek, a przedemną niepewność 
a może i nędza. Myślałem o Lwowie, myślałem o Kra­
kowie, ale teraz trzeba dać pokój myślom tym, a to 
porzuciwszy, niema innych. Gorzko przychodzę do te­
go, com miał za początek lepszego życia. Zdaje mi sie 
że mię pominiono w spisie tych, co im się coś szczęścia 
dostać miało. Na prywatnych oglądać się niemożna, bo 
im i ciężko, a czas niepozwala znaleść coś u publiczno­
ści.—  W niedzielę p rzysz łą ,  to jes t  d. 26 t. m. idź też do 
Panny Maryi i westchnij za i n n ą . P o ł ą c z y w s z y  się te­
dy z osobą godną jego miłości, ledwo kilka miesięcy ko­
sztował szczęścia; róźnemi trudami nadwątlone zdrowio 
a do tego kłopoty o przysz łość ,  spowodowały Zg0n je ­
g o ,  tak niespodziewany. W tymże samym liście, jako 
odpowiedź na moje uwagi czyniono mu co do sposobu
rytowania i pr/.ygan, że niebyło w jego  robolach stopnio­
wania cieni, że powinien przyjąć metodę Płońskiego; tak 
się wyraził: „Zacznę na przyszły miesiąc robić nad s tro­
jami , myślźe i ty o tem. Co ci się w Płońskim trudnem 
zda ,  to też je s t  trudnem; najwięcej on robił sucha iirła 
a pomagał sobie i ry lcem , a do lego jeszcze i drukarz 
się przyczyniał, zostawieniem trochę farby na bIasze> £
by takie akwaforty robie, trzeba koniecznie być mala­
rzem lub najmniej mieć głębokie czucie farb; bo cień 
i światło niestarczy."



C Z A S . 3
Pewniejszą jest niż te wszystkie pogłoski, zupełna sla- 

gnacya w interesach w Paryżu. Zdaje się, jakoby prze­
mysł paryzki zostawał jeszcze pod wpływem niespokoj- 
ności, jaka panowała przed 2gim grudnia. Z niektórych 
t>Iko departamentów, pomyślniejsze w tyin względzie nad­
chodzą wiadomości.

W iedeń  17 lutego. G az. Tryestska  pisze z W ie­
dnia, iż po wiciu tamecznych dziennikach można by­
ło  czytać wiadomość, ze llada Państw a obsadzać ma 
teraz urzęda blcir swoich i spodziewać się należy 
konkursu na takowe. Pomieniony dziennik prostuje tę 
wiadomość alb uviem urzęda wakujące powiększej 
części już są obsadzone a brakujące neminacye nastą­
pią nie na drodze współubicgaoia s ię ,  ale przez w y­
bór z pośród najzdolniejszych urzędników wszyst­
kich ministerstw7; urzęda bow7iem takowe muszą być 
pow ierzone osobom nie tylko praktycznie w yksz ta ł­
conym, ale posiadającym zarazem wysokie zantanie. 
W  biurach Pady Państw a dwa tylko są rodzaje urzę­
dów : ofieyałc z p łacą  po 1 * 0 0 ,  1 4 0 0  i 1 6 0 0  z łr.
i w y n a g r o d z e n i e m  kwaterunkowem 800 z łr .  tudzież 
sekretarze z p łacą  2 0 0 0  z łr.

— Zamierzone jeszcze w7 listopadzie r. z. za łoże­
nie rządowej papierni, aby utrzymać ceny papieru 
w umiarkowanej konkurencji i zaopatrywać w szyst­
kie potrzeby biór tudzież drukarni rządowej, przyjść 
ma obecnie do skutku. Gaz. icied. umieszcza koszto­
rys samej budowli na 2 2 8 ,8 2 9  złr.

— llada gminna wiedeńska, zaw arła  traktat z przed­
siębiorcami oświetlania miasta gazem, które ma nie 
więcej wynosić jak  oświetlenie olejem. Między w a­
runkami tej umowj' jpst i t a ,  iż przedsiębiorcy obo­
wiązują się w przeciągu lat 6  wszystkie przedmie­
ścia Wiednia w ła  ujm kosztem połączyć rurami g a-  
załwemi. Opłata zasadzać się ma nie na ilości zuży­
tego gazu ,  ale ca liczbie płomieni z różnica tych, 
które ca łą  n<'*C mają świecić i tych, które tylko pe­
wno cześć nocy mają się palić. Cena pierwszych 
H y L s i  równic 60 ,  .lrnEirl. 4 0  *łr.

_  P Józef  Hain sekretarz ministeryalny, wydaje 
o b e c n ie*  dokładna statystykę cesarstwa Austryackie- 
go. O rugi zeszyt ważnego tego dzieła już w yszedł 
i zawiera w pierwszym oddziale rzecz o ziemi, w dru­
gim o ludności w7edle narodów w monarchii.

— D r  Oskar  baron Iledwitz, znany w Xienvzech 
p orta ,  zamianowany został nadzwyczajnym profeso­
rem powszechnych dziejów piśmiennictwa przy uni­
wersytecie Wiedeńskim.

  Q l, P o s t .  Anit. Z f f .  donosi z Wiednia: Z  Hzy-
mu nadeszły w- upłynionym miesiącu depesze ,  których 
treścią reklamacye o zamknięcie wielu klasztorów, 
za czasów7 Cesarza Józefa II. O ał Cystersów 31on- 
śionore Amat< ri otrzym; ł  zarazem polecanie trakto­
wania ustnie (ej sprawy i zdaje s ię ,  że rząd cesar­
ski nie jest przeciwny7 zadosyć uczynieniu choć 
częściowo żądaniom Rzymu. I tak przywrócone być 
mają dawne klasztory w Osieku w Czechach, podo­
bnież w wyższej Austryi i Węgrzech.

— W  okolicy Pilzna w Czechach, znaleziono bry­
ł ę  rudy, z kto'rej po rozebraniu jej chemicznie wy* 
dobyt 
dziło 
fite złota.

  Kiedy czeska kęsa oszczędności założona w r.
1 8 2 5 ,  pierwszy swój rachunek roczny z ło ż y ła ,  
w k ł a d k i  wynosiły naówrzas skromną sumę 1 1 8 ,8 9 2  
z łr .  złożone przez 1484  uczestników. W d. 81 gru­
dnia. jak  ogłoszone świeżo sprawozdanie przekony­
w a ,  należało do nićj 5 2 ,4 9 4  stron z kapitałem złr. 
1 7 ,8 1 5 ,1 8 8 .  Zatem prz.ez czas 27-letni trwania te­
go zak ładu ,  summa w kładek  powiększyła się prze­
szło 1 5 0  razy7, a 4 0  razy więcej osób doń przystą­
piło. Data te najlepszym są dowodem użyteczności 
podobnych inslytucyj.

N i e m c y .

B erlin  15 lutego. Posiedzenia Izby potrwają ze •• 
pewne do czerwca. Jutro przyjdzie pod obrady h  • 
wyższej o rdynacja  gminna, a przedmiot ten najm lej 
dwa tygodnie zabaw i, drugie zaś odczytanie nie mo­
że nastąpić przed 21 dniami po pierwszem. I rezy­
dent zaś Izby niższej odmówił rozpoczęcia obrad 
nad tem prawem, aż po załatwieniu takowego w Iz­
bie wyższćj w dwóch odczytach, tj. że obrady nie 
rozpoczną się nad niem jak za 5 tygodni.

.— Major Wildenbruch rezydent pruski w Atenach, 
przeniesiony został na urząd posła w Konstantyno­
polu i w pierwszych dniach b?ni. ma tam stanąć. Nonn- 
nacya jego jest dowodrm jak  mało w Prusiech znaj­
dzie osób zdolnych piastować wyższe urzędy dyplo­
matyczne, bo nie ujmując może nowo mianowanemu 
posłowi, dziwić się wszakże przychodzi, iż Pru<y

obyto złota wartości dukata. Odkrycie to naprowa- 
ziło na myśl, że w tej stronie muszą być ży ły  ob-

reprezentowane będą przy W . Porcie przez człowie­
ka młodego i nirwy t r a w n g o  jeszcze w obce posi­
wiałych i zręcznych dyplomatów innych państw.

— Wieści o konstytucyi hannowerskiej, ponawiają 
się znowu. Utrzymują, żo jedna z sekcyj rady stanu 
otrzymała polecenie napisania opinii w tym przed­
miocie, a mianow.cie,^ jakie modyfikacye i z jakich 
powodów mają nastąpić. Gaz. P ruska  dotąd po­
w ątpiew a, bo przyznanie takowe dałoby poznać 
zmniejszenie wpływ u pruskiego w Hannowerze.

— Redaktor pisma wychodzącego w Hamburgu 
p. t. Mephistopneles zapozwany zosta ł  przed sąd
0 obrazę rządu francuskiego. Kodeks karny nazna­
cza 8 0 0  grzyw7ien za podobne przewinienie.

 ̂ r a n c y a.

P a ry ż  14 lutego. Czytamy w Gazecie Augsburg- 
skiC j. „W raz z odpowiedziami na notj'fika we o no­
wej w ładzy  prezydenta Hzpltej, nadeszły  ’od jego 
reprezentantów przy większych europejskich dw o­
rach, wiadomości, wskazujące pewną zmianę w u- 
sposobleniu onyehże dla Ludwika Nap-deona. P o s ło ­
wie francuscy dostrzegli pewną z ich strony ozię­
błość, którą k ładą  na karb nieufności do przyszłej 
polityki Ludwika N’apoleonr, a t ó j znowu ni* ufności 
źródłem być mienią udzielenia, jakie w7 o-tatnich cza­
sach z p decenia rządu swojego dworom rzeczonym 
złożyli. Gdy bowiem Ludwik Napoleon porzucił za ­
miar wysłania czterech nadzwyczajnych ambasado­
rów do wielkich mocarstw, upoważnieni zostali po­
słowie zwj'czajni, aby oznajmili dw7orom rezultat g ło ­
sowania francuskiego narodu, podnieśli w* ich oczach 
ważność przysługi jaką L. Napoleon oddał europej­
skiemu społeczeństw u przez czyn swój 2go grudnia,
1 aby je zapewnili o spokojnym duchu jego polityki, 
klóra jakkolw iek opiera się na tradycyach jego 
s tr y ja , to przecież o rewizyt traktatów 1 8 1 5  roku 
nieinaczej j«k na drodze pokoju, z udziałem w szyst­
kich interesowanych mocarstw, zamj7ślać może“. To 
ostatnie zapewn'cnie, którego autentyczność ko­
respondent za ręcza j  w związku ze znanym ustępem 
okólnika francuskiego ministra wojny, odsłoniło rzc- 
czywiście pod pewnym względem ducha przyszłej 
Ludwika Napoleona polityki, i obudziło u obcych 
dworów uczucie nieufności. W skutku tego usposo­
bienia, Prusy  w eszły  jak  mówią w układy o ściślej­
sze z Anglią przymierze, Belgia zaś i Neapol zażą­
da ły  wprost opieki W. Brytanii przeciwko przew i- 
dywanemu powrotowi cesarskich tradycyj w francus­
kiej polityce. Oświadczenia europejskich dj'pjnma- 
tóiv niemogą być prezydentowi oh. jętne, zw łaszcza 
że lubi dział ć niespodziewanie; a teraz obawia się 
aby za nadejściem stanowczej chwil*', nikogo nie z a ­
skoczył. W rócił  zatem, chociaż w odmiennej for­
mie, do zamiaru wyprawienia nadzwyczajnego posła 
mającego obce mocarstwa zaspokoić, i zaofiarował 
tę niissyą panu Drouin de Lhuys, dla Anglii i Nie­
miec; wszakże p. Drouin nietylko, że stanowczo od­
mówił, ale nadto oświadczył w ręcz prezydentowi, 
że trudno mu będzie na tej drodze cel swój osiągnąć.*

— Opozycja przeciwko dzisiejszemu systematowi, 
j.-zy najrozmaitszych objawia się sposobnościach. j^a_ 
roi Bonaparte (książę CaninoJ ubiegał s ję w7raz z p.
Delessert orleanistą, o krzesło w akademii umiejętno­
ści. Pierwszy popierany był naturalnie przez pre­
zydenta, ale akademia znaczną vviękSZo^f ją w ybra ła  
drugiego. Gdy prezes akademii oznajmił rezultat g ło ­
sowania dodając, że takow y P*"Zf>dIozony będzie księ­
ciu prezydentowi do zatw sen zen ia , pow sta ł  śmiech 
ogólny w sali posiedzeń 1 ki ku członków odezwało 
się, że wrybór ten może być jako akt opozycyi de­
kretem nrezydeuta unieważniony.

— W tych dniach wydane zostały  zapowiedzi 
przedślubne, znanego z demokratycznych dążności 
Piotra Bonnpartego, bliskiego krewnego księcia pre- 
zydenla , i ł). członka / i ronia<Jzpnia narodowego, 
z panną Bacheloz, córką budowniczego.

— Zdaje się nieulegać wątpliwości, r>e stau tym_ 
czasowości trwać będzie jeszcze do miesiąca maja. 
Nowe zgromadzenie j raw o ia w cz e  n je hędzie pier­
wej zwołane. Przez te dvva miesiące książę prezy 
ile ot zamierza wydawać de rt ta mające uzupełnić 
jego system rządowy. Pierwszy z kolei będzie de­
kret dotyczący wolności dru u ,  który lada dzień zo­
stanie ogłoszony7.

Dzisiejszy Monitor potwierdza wieści zapowiada­
jące utworzenie z czasem zupę nie osobnej armii al­
gierskiej , zawiera bowiem de ret prezydenta stano-
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tem więcej zwraca w tej chwi l  uwagę rząd u ,  że 
Ces. M ar kański przygotowuje mę do wojny dla pom­
szczenia się za bombardowanie »»le, a ostatnie wia­
domości z Afryki przedstawiają ją jak* nieuniknioną.

'.is '.ei szy M onitor podaje nowy skład adju-
" 7  księcia prezydenta. Mianowani są adjutanta-

L h t .H n,’i„ jf,w,Xvi Boguet, jenerałow ie  brygady: Can-
P 1 • °y o n , de Cotte, de Montebello; pułkowni-

7  S  l l  n \ de- ,jl “ rrnel , Edgard Ney, Yaudrey i 
de Beville, nakon.ee podpułkownik Fleury. W iado-
T ”’ • ' i «. P«t ! ł  zwalczeniu powstania g ru -
( ni « g . y .u po«Jał się do dymisyi, ale mu jej 
prezydent odmow.ł. Ludw.k X « p „ ,ion „ \A ż a  go bo­
wiem za jednego z najzdolniejszych jenerałów7, ma­
jącego świetną przed sobą p rzysz łość ,  i wszelkiemi 
sposobami stara się ująć go sobie. I tak, przed kilka 
dniami jenerał zasta ł  w stajni swojej jednego z p rze­
pysznych koni arabskich, przesłanych prezydentowi 
w darze od Sułtana.

•— Wiadomość o mianowaniu p. deTallenay posłem 
w Berlinie, w7 miejsce p. Lefebvre okazała się przed­
wczesną.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k ó w  18 lutego. Dziwna to tegoroczna zima. W  No­

wym Yorku 15° mrozu, a w Niemczech 7 lutego dzikie gęsi 
i bociany widziane. My wprawdzie nie mamy 15-stopniowych 
mrozów, a najmocniejszy tegoroczny nie przechodzi! 8, ale ró ­
wnież nie dostrzegliśmy jeszcze owych zwiastunów wiosny. Prze­
czytawszy o ich przybyciu w dziennikach, posądzaliśmy je  o 
grubą pomyłkę, ale dotąd nie słychać o zmianie tara tempera­
tury. W  naszych tylko okolicach po parostopniowem cieple i de­
szczach , znów śnieg się pokazał i to pierwszy w tym ro k u , a 
nawet mieliśmy do południa sannę, a kto wyjechał sankami rano 
na przechadzkę, wrócił na obiad po błocie.

—  Po zburzeniu kramów żelaznych rozprzestrzenił się wpraw­
dzie R ynek, ale wyszedł na jaw  szpetny budynek w którym 
znajdowały się dawnićj składy żelaznych towarów, a dziż n i e ­

które kramy się mieszczą. Zanim przyjdzie do zamierzonej już 
od tylu lat restauracyi Sukiennic, komitet ekonomiczny przed­
stawił Radzie miejskićj potrzebę obsadzenia Sukiennic w pew- 
nćj oddali drzewami, które z jednćj strony zakryją nieforemne 
sklepiki świeżo odsłonięte, z drugiej zaś udzielą nieco cienia 
na obszernym placu. W ątpić jednak trzeba , iżby zamierzone 
przez komitet ekonomiczny sadzenie drzew iglastych przyszło do 
skutku, bo lubo znacznie przyczyniają się one do czyszczenia 
powietrza, wszakże nie łatwo przyjmują się w takićj ziemi która 
na parę stóp albo i głębiej złożona jest z nasypisk rumowiska. 
Najprędzćj przeto zostanie przy akacyach.

—  Dziennik W arszawski pisze: W  okolicach Petersburga, 
było szczególne wydarzenie przeszłego miesiąca. Zgromadzenie 
złożone z ludzi dostojnych, zebrało się na polowanie na nie­
dźwiedzia. Ogromny niedźwiedź wychodzi na strzał p. de Yoguć, 
sekretarza poselstwa francuzkiego, ten daje do niego ognia i 
rani go ; wiadoma myśliwym wściekłość niedźwiedzia ranionego; 
rozjuszony zwierz rzuca się na stojącego w pobliżu Strzelca. 
Pan de Yoguć me mając czćm nabić strzelby, dla ratunku Strzel­
ca , wpada na niedźwiedzia z nożem, i zadaie „■ . .. . .  , . ^“uuje mu cios potężny.
.Niedźwiedź powtorme ranny ale me razem śmiertelnym od 
wraca się od leżącego pod jego łapami Strzelca, i z całą wście­
kłością rzuca się na pana de Y oguć; na jego szczęście w cza­
sie tćj walki nierównćj, nadbiega baron B yland, sekretarz po­
selstwa niderlandzkiego, przykłada lufę za ucho niedźwiedzia i 
wypala. Niedźwiedź na miejscu ubity, a pan de Voguć od śmierci 
wyratowanym został. Rany jego nie są niebezpieczne, lekarze 
odpowiadają naw et, za wyleczenie Strzelca, nieco wiecćj poka­
leczonego.

Przyjechali ilo Krakowa od dn ia  17go  do l8go l a t e p o : 
Bcr-ncker  J a n ,  art. m u z y k i ,  e P r a g i .  J a k t i iw k i  % W ie d n ia .  Geld  
F r a n c i s z e k  k S i jcza .  G o ł a s z e w s k i  W ł a d y s ł a w  z W r o c a n k i .  H r a ­
b ina  M a r a s s c  A m a l ia  z J u r k o w a .  H r .  M i r s t y n  T a d e u s z  z  Po lsk i .

W y je c h a li : D ę b s k i  W ł a d y s ł a w  z £nn$ do W ie d n ia .  Z n a m ię c k i  
F r a n c i s z e k  do Z e m b r z y c .  K is ie l ew s k i  J f t / . r f  do D obry .  -Lentoweki  
M arce l i  do G linnik .  B rz e s k i  K a z im ie rz  do T a r a o w a .  S z y m a n o w s k i  
M a u r y c y  do R z o s a o w a .  S z y m a n o w s k i  W ł a d y s ł a w  do T a r n o w a .  
G e r b e r ,  c. k .  p o r u c z n ik ,  do Bochni .  H e c k e r  J u l i a n  do W i e d n i a .  
S c h u lz e  J u l iu s z  do P r u s .  Książe t'e Lign? do W ie d n ie .

Uwagi
nad postępowaniem w zała tw ianiu  sporów, pomiędzy 

dawnemi dziedzicami, a  ich niegdy podaanemi 
w  G alicy!

przez K orn ela  K rzeczunow ieza.

( L i p ó i p  i p  drukar• r t  T zak\adu% ssom skich 1851).

(Ciąg d*u*yO '
1  i  L i L  • - - . . I  .wivkniii w  obronie swojej do 

J i n  i”.  I -  ntnientanych U c h
L a w  ’wtedy popełniony me bywa karany, a le 
uważany *»V"**® «**rus»enie posiadania, t rak tow a­
nym w ° l ' i!»any sp«»óh. W  ra/.ie atoli
nawet, gdy obwiniony nie osłania swego postępku



4 C Z A S.

pełniony, po up ływ ie  tłuść długiego c z fsu ,  między 
wniesieniem skargi, » uki uczeniem śledztwa g w a ł t  
powtarzamy popełniony, uf łudzi w większej części  
wypadków be/.kfuric, i sj raw ca do żadnej odpowie­
dzialności pociąganym nie bywa.

Takiemu postępowaniu przypisać potrztba, że lirzba 
przestępstw, pod względem naruszenia posiadania, 
samowolnych napadów i innych g w a ł t ó w  , z s'rony 
byłych  P-ddanych na własności it li dziedziców  po- 
pełniarych, nie t y lk o  jest  bardzo v ietką, ale nadto 
z każdym dniem povi iększa się.

T r u d n o  z a p rzeczy ć ,  iż prz< z wzgląd r.a publiczne 
bezpieczeństwo i spokój, lepiej by może było gdyby

0  Do bliższego wt jaśnienia postępowania, o którćm mowa, po­
s łu ży  p r z y t o c z e n i e  kilku praktycznych wypadków :

a j  W c  wsi S o sn o w ic , cvrkulc Brzeźańskim, gromada tamtejsza 
poczęła  rościć p r e ten sje ,  do dworskiego stawu, i postanowi Ta j e  
Jak zw ykle ,  gw ałtem  przeprowadzić.

W  końe-u listopada 1848 r.. zebrani tłumnie poddani niegJy wsi  
Sosn ow a ,  pod przewodnictwem zwierzchności  gromadzkiej,  napadli 
na dworskich robotników, w y s ła n y th  do cięcia trzciny na stawie  
rosnącej, i takowych rozpędzili.

W łaśc ic ie l  wsi podał sk a rg ę ,  i odebrał przygotow aw czo ,  rczo-  
lu^yą cyrkularną z dnia 25go grudnia 1848 roku odpowiedź:  „ żc 
gdy tu chodzi „ t y lk o u o t r z c i i ę .  przyczćm z w ło k a ,  nie grozi ża­
r n e m  niebezpieczeństwem, tern bord/iej. że w obecnym przypadku, 
„jedynie tylko wynagrodzenie szkody przyznanem być może, inte­
r e s  c a ły  „ n ie j  es t w c a le  tak  p i ln y m , u jak go właśc ic ie l  w y -  
„«t« wia.M

W  skutku tego ,  gromada w-si S o sn o w a ,  wprowadziła się samo­
wolnie w posiadanie trzciny; takową z ż e ł » i zabrała.

Pora zimowa, w czasie którćj zbiór trzciny przypada, minęła, 
„t c a ło r o c zn y  tizy te k  z  t r z c in y , s t a ł  s ię  w ła sn o śc ią  g ro m a d y .“

W  miesiącu dopiero kwietniu 1819 r.. rozpoczętem zostało ś lcdz-  
twn w skutku którego spór rafy ,  dekretami gubcrnialnemi z dnia 
13a;o września i 28go listopada 1850 roku rozstrzygniętym zoslaf  
w sposób: że w łaśc ic ie l  w posiadaniu stawu utrzymań}m być ma;  
co zaś do wynagrodzenia zrządzonej szkody, żc takowy naprzeciw 
poddanym na d ro d ze  są d o tr e j  likwidować i d-chodzić powinien. 
Dopóki przeto właśc ic ie l  procesu sądowego o wynagrodzenie szkód 
nie przeprowadzi i nie w y g r a ,  dopóty byli jego  poddani pozostaną 
w posiadaniu przedmiotu przy w łuszczonego sobie na drodze jawnego  
gwałtu.

b j W c wsi H in ow rc .  w cyrkule Brzeźańskim. gromada tamtej­
s z a .  chcia ła  sobie przy w ła szczy ć  prawo rybołów stw a w  rzece  
Dniestrze , s łnżąoc od niepamiętnych czasów dworowi. W  dniach 
29go maja i 7go c z e r w c a , zgromadzili się byli poddani wsi Ha-  
nówce w wielkiej l iczbie, i zebrali  gwałtem  nałowione ryby tam­
tejszemu dzierżawcy r y b o łó w stw a ,  przycrćm »n aam pobitym

został .
O g w a ł t  na w łasności  i osobie popełniony, zaniósł' pokrzywdzo­

ny dzierżawca sk a rg ę ,  w odpowiedzi na którą, rezolucyą urzędu 
cyrkularnego Brzeżańskiego z dnia I6gn października 1849 roku, 
w łaśc ic ie l  wsi wezwanym zo s ta ł .  „ a że b y  s ię  w y w ió d ł  a  ty tu łu  

p ra w n eg o , na m ocy k tórego, p ra w a  ry b o łó w s tw a  to r z e c e  D n ie­
s t r z e  u ż y w a .“

Śledztwo zaskarżonego czynu, rozpoczęło sic dopiero w początku 
185! roku, i miało ten rezultat, że prawo do r }bołow stw a w rzece  
Dniestrze, przyznarem zostało właśc ic ie lowi,  popełniony zaś gw a łt  
przez poddanych na własności  i osobie dzierżawcy, u -zedł „ b ez­

k a r n ie *
Od dnia zaniesionej skargi,  aż do dnia wydania Ostatecznej w tćj 

mierze dccyzyi. up łynę ło  2 2  m iesiące-, w czasie którym, poddani, 
zostawali w w yłąeznćm  posiadaniu przywłaszczonego sobie prawa  
rybołów stw a.

Z pretensyami o wynagrodzenie zaboru i szkód zrządzonych, tak 
w ła śc ic ie l  w si  jak i dzierżawca ryb o łó w stw a ,  do dro g i są d o w e j
o d e s ła n y m i z o s ta li .

c j  Od roku 1830 rościli sobie niektórzy właściciele  wsi Herbu- 
towa, w cyrkule Brzeźańskim pretensye do prawa uż}tku, z dwor­
skiego lasku. Z pritensynmi temi, oddalonymi zostali potrzykroć,  
na drodze decyzyi w Iatich 1838 ,  1840 i 1813 zapadłych. Mimo 
tych decyzyj atoli, dopuszczali sie w lasku o którym mowa, g w a ł ­
tów i samowolnych bądź zaborów drzewa, bądź w ypa-ów itp. szkód.  
Nadużycia te za s k a r ży ł  wreszcie w łaśc ic ie l  w miesiącu marcu 1849 
roko, w  skutku czego zarządzonóm zostało z strony cyrkułu na­
przód na dniu 24go marca, ustanowienie istoty czynu; na dniu 31 
lipca protokólarne badanie obwinionych, a na dniu 20 go paździer­
nika 1849 dopełniające śledztwo całej sprawy. Po dopełnieniu tych  
wszystkich urzędowych czynnośc i ,  z ip a d ła  rezolucyą urzędu c y r ­
kularnego z dnia 13go kwietnia 1850 roku do L. 4 .1 0 9 ,  w moc 
którćj w łaśc ic ie l  wsi i l.tsu zawiadomionym z o s ta ł ,  że do roz­
poznania sporu  (? )  0 s łu że b n o śc i leśne  i  p a s t e w n e w ynikłego  
miedzy właścicielem a gromadą wsi Hcrbutowz, delegowanym zo­
s t a ł  urzędnik cyrkularny.

P o s t ę p o w a n i e  takie pociągnęło za sobą ten skutek, żc poddani 
wsi Herbutowa ośmieleni ja  v„ą bezkarnością, kradzieże sw oje i 
g w a ł ty  w lesie  dworskim , na coraz to większą poczęli d 'pełniać  
skale. Leśni dworscy, usi łujący z .azu zapobledz tym "nadużyciom, 
zmuszeni byli czynnie ,  do odstąpienia obrony powicrzonćj im w ł a ­

sności.
Urząd cyrkularny brzeżański, przekonawszy się z wyprowadzo-  

„ego „a nowo ś ledztwa, że  poddani ws.  Herbutowa, g w a łt„ p0_ 
pełnionego, pozorem nawet,  jakoby b y ł  pope niony w dochodzeniu 
jakow ych praw im s łu ż y ć  m ogących, asprawie iwiao nie śmieją, 
zaw yrokow ał  wreszcie  w tej sprawie przeciw o winionym. W  za­
padłym na dniu 4 września 1850 r. do L. 13,413 wyro u ”a l’r*e-

w sporach pouobnych, pomiędzy dturneini poddane- 
mi a właścicielami wsi wynikłych ‘u tn ie  p o s ia ­
danie*1 z zastosowaniem d ’ n i e g o  rozporządzenia ce­
sarskiego z dnia Si7 paźdz. i 8 4 9 .  s iln ie js z ą  a n i-  
•heli d o tą d  zn a jd y ic a ło  o p ie k ę ; czyny zaś kary g r>- 
tlt e popełniane na w łasności byłych dz edziców dóbr, 
gdyby w< dl istniejących p rze p isó w  k arn ych  trakto- 
u-iiue i karane były, aniżi li jak się to dotąd prakty­
kuje, że przy k żdem t ' k e m naruszeniu praw islnie-  
jącyeh , ws/it z . naną jest 1 westya , „daw nego p o s ia ­
d a n ia '1, która nie do*ć, że nigdj’ stanowczo wyjaśnio­
ną być nie może, ale nadto na drodze długiego i nie­
kończącego się ś ledztw a, otwiera tylko gwałtom  w i ­
dok do bezkarności, i lak d br/.e prawo do posiada­
nia jak i posiadanie samo niepewnem czyni.

c w p ięc iu  g łó w n y m  podżegaczom  czytamy: „Z wyprowadzonego  
„śledztwa pokazało s ie ,  że włościanie wsi Herbutowa N. N . . .  w  le­
s s i e  do właściciela  tejże wsi należnej ro bądź bezpośrednio poczynili 
„szkody, a to przez puszenie bydi’a i cięcie chrustu, bądź też po-  
„średnio do zrządzenia szkody przyczynili sie , a to przez s ta w ia -  
„n ie tru d n o ś c i , dozorcom tak w wykony wan:u ich obowiązków,  
„jak i przez p o d że g a n ie  in n yc/t do k a ry  godn ych  g w a ł tó w , m o -  
„ w a m i za p a la jg e e m i  «te.w te przeto w szystk ie  przestępstwa,
wyroki-m urzędu cyrkularnego wyraźnie przyznane, przestępcy, a 
raczej jak ich wyrok urzędu cyrkularnego nazywa „g łó w n i p o d że ­
g a cze '1 n e zoytili  poctagni -pj W idnej k a r y 14 ale skazani tylko  
na zapłacenie wynagrodzenia szkody, „na 11 z ł r .  o sza c o w a n e j ,tt 
które to wynagrodzenie, w żadnym nie jest  stosunku do pożjtku,  
jaki o w i p o d że g a c ze  * popełnionego czynu odn cśl«.

d )  W  dniach 6* i 9 listopada 181.9, schwytano wc wsi Hcj buto­
n i e ,  w cyrkule brzeźańskim, tr z e c h  z ło d z i e i  na g o rą c ym  u c zy n ­
ku. Jeden z nich nacią ł  wiąz' ę mfodej buczyny, dwaj drudzy zrą­
bali 4 sztak buków w losie dworskim, i takowe z la su  potajemnie 
wykradli.

W łaśc ic ie l  lasu zaskarży ł  czyn natychmiast, śledztwo atoli  po 
upływie dopiero kilku miesięcy rozpoczętein zostało .  W  zapadłym  
w tej mierze wyroku urzędu cyrkularnego p o p e łn io n a  k r a d z ie z  
uznana lo s ta fa  za udowodniony, i oświadczono: „ z e  g d y  o b w in ien i 
„z a r a z  p r z y  p r z e d s ię w z ię ty m  p r z e z  u r z ą d  c y rk u la rn y  ś le d z tw ie  , 
„szkodę zrządzoną w kwocie 1 z łr .  12 kr. dobrowolnie w ynagro-  
„dzil i , w sprawie zaś c a łe j ,  nastąpiło już p rze d a w n ie n ie , Urząd 
^cyrkularny widzi się być spowodowanym, obwinionych na ten raz 
„od w s z e lk ie j  k a ry  u w o ln ić , i tokowych tylko napomieć , żeby się  
„na przysz łość  żadnych podobnych sa in ow olności nic dopuszczali.u

Napomknąć tutaj wypada, źc Kodeks karny (częś ć  II. § §  274  i 
275},  niedopu6ZCza przedawnienia w wypadkach i położeniu, w ja ­
kich w łaśn ie  dekret urzędu cyrkularnego brieżańskiego ferowanym  
został .

e j  W  t e j ż e  s a m e j  w s i  H o r . b u tó w ,  w ł a ś c i c i e l  p o J d a ń c e c g o  n i e g d y  
g r u n t u ,  ś c i ą ł  w  leaie UworeKtf ti  n a  d n iu  S 7 iu  innju 1 8 5 1  r .  d ę b a  i

z lasa ukradkiem wyprowadził.  Gdy następnie skradziony dąb zna­
lezionym zo s ta ł  w jego posiadaniu, przyznał się do popełnionej 
kradzieży,  i t łum aczył  s ię  ty lko ,  że mu takiego dęba, do w ykoń­
czenia stawianego budynku potrzeba było.

Wiadomość o popełnionej kradzieży,  udzieloną zosta ła  urzędowi 
cyrkularnemu brzeżańskiemu na dniu lOym czerwca 1851 r. wraz  
z protokółem śledztw a, z obwinionego w obecności świadków wypro­
wadzonego. Na zażalenie w łaśc io ie la ,  zapadła rezolucyą urzędu c y r ­
kularnego z dnia 19go czerwca 1851 do L. 8541 ,  którą Dominium 
nakazanym zostało „ u d o w o d n ić  p r z e d e w s z y s tk ie m  u r z ę d o w n ie , 
„c z y l i  i  w  ja k ie j  p r o p o r c y i , obw in ionem u s ł u ż y ć  m ogło p ra w o  
„w ręb u  w  lasach d w o rsk ich ,u

Jeżeli  poszukiwanie prawa do wrębu w lasach dworskich, które 
obwinionemu s łużyć  nawet może,  a które on dzisiaj u kra d k iem  w y ­
kon yw a ,  potrwa jeszcze  kilka inics ęcy, to przewidzieć można, io  
skutkiem tymczasowo z a s z łeg o  p r z e d a w n ie n ia ,  złodziej przyzna­
jący się sam do winy, od wszelkiej  uwolniony będzie kary.
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Korzec pszenicy
n ż > * a  • • ........................................

jęczm ien ia ..................
o w s a ................................
grochu ................................

n j a g i e ł ................................
z i e m n ia k ó w ......................
rzepaku ziinnw.................
rzepaku letniego . . . .

Celnar s ia n a ....................................
„ s ł o m y .................................

I Jar. spirytusu z opłatą rządową  
„  okowity  v y,
v m asła  c z y s t e g o ...............

Kopa juj k u r z y c h .............................
Drożdży wanien, z piwa dubeltów .

„ „ „ marcowego
Kaszy jęcz. m iark a .............................

„ częstoch .....................................
tatarcz. c a ł e j ......................

„ „ przelart......................
„ pszennej .................. ...
n p e r ł o w e j ................................

Pęcaku ..................................................
Mąki z pod k r u p e k .........................  > ..................

Sporządzono w biórze Kommisaryatu Targowego  
Delegowani Obywatele:  J5. Kommisarza Targów.

J a n  Z a k rze w sk i. T eo fil W esp er .
F erd . D aum gardten . S iertn o n to u -sk i. Z . Adjunkta

K o ren a  porucznik.

W r o c l a w  ICgo lutego. Wczoraj piękna była  pogoda winsrrna. 
dziś /.rana mróz na 2 °. p'tem śnieg z deszczem. Targ zboża ma­
lej  u legł  zmianie, dowóz by ł  mierny. Pszenica lubo przy dawnych  
<0 ta ła  cenach, wszakże szukano lepszych tylko gatunków. Żvta  
szukano w riężkiem ziarnic, ale go nie było. Najwięcej k u p u ją  
na m ejscowe konsuini lub do Sa' soni', ale tylko w lepszem z iar­
nie. 4Jrocli s ukanv do Górnego Szlaska. Ceny dzisicj ze :  pszenica 
biafa ti2— 7 2 .  żółta liii— 7 0 ,  żyto Ó 0 - ( i 8 ,  jęczmień 4 0 ,  48 50,
owies 2 8 — 3 2 ,  groch 5 8 ,  03 i 04 sgr. Vision olejnych nie było.  
Lniai c siemię 05 — 75 sgr. Koniczyna w obu kolorach znajdowała  
się w dobrych pnrtynch. ale nieobcą dawnć już cen poprzednich, 
a posiadacze n;c spieszą się z przedażą. Przywieziono na sprzedaż 
do 150 korny i płacono* białą 7 — 14' / , ,  czerwoną II — 18% tal. 
Spodziewać s  ę trzeba podniesienia się cen. Spirytus 12 tal.
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7ł strony Dyrekryi c. k. Gin nazym Krakowskiego Śtej Anny  
pod je sic do publicznej wiadomości, żeegzam ina  z uczniami, nauki 
gymnnzy alne p ry w a tn ie  pobierającymi odby w 1 ć sie będą we środę 
dnia 2 5 g i  i w ►ohifę 28go lutrgo b. r.. Uc/nrowie do lei btłegory i  
należący,  mają sie Fgłi>d>ić w towarzystwie swoich rodziców, opie­
kunów lub nauczycieli w koncelaryi gy mnary-alnej dnia 2 * go lub 
21go b. m. i roku (miedzy g  dz. 8 mą a I2fą lub 2 ę t  a 4tą)  celem  
zapisania s c  na listarh w łaśc iw ych  i z łożenia trx ,  prawem prze­
pisanych. Z Dyrekryi o k. Gymnazt urn Stój Anny
(0 8 0 - 3 )  Dr. L. K le m e n s ie w ic z , c. k. t. dyrektor.

Obwieszczenie.
C. K. N O T A I H U S Z

W ielkiego K s ię s tw a  K ra k ow sk iego .
Zawiadimium Publiczność,  iż n» żądanie strony interesowanej 

odbywać się będzie l icyU cya  ns k-iążki w ję/.yku poLk'ni w róż­
nych gałęziach literatury w pojedynczych egzemplarzach od dnia 
23go lutego r. b. w każdy m dniu, w yjąw szy  święta , o godzinie 9teJ 
zranu do 12tćj z południa w demu pod L. 4t>8 przy ulicy Sgo Jana 
za gotową inonele. — Kraków' d. 16 lu teg i  1852 r.

fpodp.) M arcin  S tr ze lb ic k i.

(688) ( 2 - 3 )

I i i i e r a t y .
Pomiędzy Brzostkiem a Kołaczycami jest  cześć w Błaszkowćj

nazwiskiem JASIO NY, do sprzedania z wolnej
ręki; w tej częśoi jest  gruntów ornych morgów 100 w dobrej glebie, 
lasu morgów 100 w dobrym stanic, także budynki, dwór o kilku 
pokojach, stodoły ,  stajnie k r ń s l ic  i bydlęce, w ozow nie ,  spuhlrrs  
i sobno i mała stodółka i pomieszkanie dla kowala pode dworem,  
osobno karczma we środku w s i ,  naprzeciwko tej karczmy Jent 
gruntu morgów 16, które należą do dworskich, ale nierarhują się 
do w yż wymienionych 100 morgów. — Bliższa wiadomość pod Lit. 
(T .  Ń )  poste  re s ta n te  B rzo s te k .  ^ 6 8 9 - 1 - 3 )

(M ulili katalog  liantion <l-e. |innón J .  CJ. 
■  K a > 8 > r l ' <a i  A* €omp. w IBiiiiiIiiirąij ru / .  
daje »lę bezpłatnie «  kan to rze  F. J .  14 i r  r  li-

 _____  3 bd---w*. /-„ao  am a y e r  i  S y n a . (6 9 0 -1  3 )

• S P O S T R a f i B Ż E M I A  M 3 T B O R t ł L O O I C S H W 5 .

9TAM Rat Rqm 
W

s-yafck >| 
wadaoay do

O" Rormiiiąca.

HT4SP. C!KP5.4 

wad^ug 

Rewamura.

p a ^ ż u o ś ć  
pary wodożj  
er powiołł*0 

esy li c.

k i k b c n k k

wiatru

eatjżoaio.

HTA.N

NAPO ST SiSTfŁw NE

18 I *  | a?” 5’” 892- - | -  2* 8 j 2"
*®!n ’  713; -ł- o  o  ! 1

8 R55- _  l  4 1 1

5M I4N A  1 BUKI* U ) .  
W

t-Jągn Calu 
ti I it

19 ' 6

05
92
81

pł. zachód, średni | 
zachodni mocuy 

żaden

pochmurno 
pog. z chmur, 

pochmurno

deszcz , śnieg  
wicher z, 
w nocy śnieg
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